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P~ZP. ~~~:~fę :t~:;~~ ·t ci cenicznych w pos<Z"Uikilwa.-
. u a". O treści jej, bogtvtej 

w dvrg , m wi saom ju4: tytuł. ,.Sze.śt! 
pos.roci" oowwdzilo wsryS'tloie scenv 
:lwiata. Oglącta.zMmv je również w l.o­
ctzi. 

Ta stan-a s.ztwka Pbr(llndella przy.pom­
nuua się też niektór11m z na•s ter(IJZ, kie­
dJy w Te(lltrze Je>racza ok·le>M<.tlijemv Ta• 
detlisza Różewic,za ,.Akt przervwa.n!l"··· 

Asocjacje nLe sq zresztą przypadko­
we. TyLko że w "Akcie przery.wamym" 
proces poszukiwań ida'Le w kiertlin-ku od­
wroPnym. Nie postacie are>me>tu poszu­
kujq (IJWtor<I, lecz sz.uka ich autor, a ra­
czej, ściśLej mówiq,c, sozuka "n<>Szej ma­
lej st<l!Yi.lizacji" tea.trahnej, now11ch torm 
i propozycji dla WS!PólcZesme-j sceny. 

Boy, z wyoks.ztalcenla Lek<l<rZ, powie· 
<Lzialby, że Różewicz wprOW(llcJa'<I n<>S tu 
do nadziemskiej kbimilki polożniczej, 
gda'le asyst>ować loa·że Pr%11 porodzie 
dr!siejszej Melpomeny ł zgad!/'W<lć, co 
też ona u.rodizt. 

Sam Różewicz nie wierzy, że będzie 
to cudowne dzi-ecię. "Akt przerywa.ny" 
jest dla niego pretekstem do szczerego 
wypowiad(llni.a się na temat loryz.ysu 
dzvsiejs.zego tea.PT'IL. Sugeruje, że sta.ra 
schematy zdeze>ktU<Ilizowaly się ju;t, źli 
przeżył się za1'ówno te<Itr klasycznv ja.lc 
t romcuntyczny, podobnie zresztq jak 
swrre<llistyczny, a. ,.staroświecki już 

tea.tr Durrennnatta, Frisch<l, a. nawet 
WbtkLewicza, prZl!/pom~na rozp!sa.ny na 
glosy podręcz>nik". Szyderczo polem~zu­
je przy tym z a.utarami, z a•kt>orka.mi, 
reżvserami, krytykami ! publicrnokią, 
9Zukając an-gumentów dla. swojej tezy, 
że powi-eLający dawne formy teatralne 
chorują na. sklerozę, a n-a IImpotencję 

mvórczq ci z lool-el, którz.y, oba!ajqc 
daiWne olworze, nie p(}tra.fiq wstqpić ich 
nowymi. 

Sam Różeu>icz ok.re~la swoją sztukę 
ja_lw ,.komedię niesc01l'icZ"nq", a_ więc n!Gt 
przeznaczoną do gram,la. Ze "wieLka 
ilość WW<Ig, wtrętów, rozwadlań teore­

tycznych i polemjk czvni z tej ko­
medliń raczej szkic opow!a®nia". I ta_/< 
jest tsot(}tnie. W rezultacie n.ie soześć, atGł 

wanej przez siebie sztuki!, przy czym na­
raża s.ię na a•nłmozję a11-tora uważajq· 
cego, że każde przez niego n<l>Pisan" 
słowo ma wMtość perZy. N<>tomiast Ró­
zewicz nLe ma n ic przeci!Wko temu, zeby 
reżyser wprowadlziZ oo jego komedii 
pewne immowacje. Ba., w swoich didas· 
kaUa.ch upowa.:lm!a go na.wet, ażeby 
pewne wydarzen.ia., rozgrywające się w 
ciągu wzech mimu~ rO'Z'CiągnąZ na. mirnut 

Na scenach łódzkich 

Akt przerywany ... 
ra.czej dlwadzteścia sześć różnych !u~­
nych wypowiech'i, dygresji l propozv­
cji SOZ'Ulka tu reźy·sera, który uszerego· 
walby je, tliporządkowaZ l zamkną! tJ> 

ra.m(IJCh normalnego spektaklu teatra!nll­
go. 

W teatorze lubetskim wla.śc!we lrodki 
inscenizacji "Aktu przery.wa.nego" zna­
la•.zl KlWimle•rn Brmwn (przedsl!a.wieni<? 
to og!qd,(lJitśmy 9Wego CZ<lSU W TV). Te­
Tal% z kolet udalo się to również Pio­
trowl Prookows.kiemu, który sztukę tę 
wy:reżyserow<ll w Zód.z/Qim Teatrze im. 
Jara.cza.. 

Zmzwycroj reż!Jiser ma wiele I<&Jopotów 
przy sloracamiu ł sok.reśl.aniu opracowy-

~· 

10. TaJk więc Piaskowsok.i oo baordZ>O wqt­
tego tekstu "Aktu przerywanego" wlą­
cz.yl fragmenty ' różewiczawsktego "Tea­
tru nie-konsekwentnego" l jego "Co tu 
macie" pModie joonej ze scen ,.Kor­
dt.a.na" itd. Je=ze !swtni·ejsoze, że wpro­
wadza Aut(}Ta ! loaże mu glo§no W!JIPO· 
wiadać dida~.kalia, wprowa.dza~ące na.s 
"tn medlia,s res", a w lctórych zatt.Varrte 
jest tea_tra•lne credo Róż:e·wicza. 

W watne1 roU Autora wystąpi! Sta.n!­
sław Kwaśni<>k. Wstępną scenę rozegra! 
zbyt neorwowo zb!Jił wiele irytacji 
b,rzml<llo w p!erws.zy.ch wypowied<l:i.ach 
Autora., który p.rZiecież "lubi! soię po­
śmia.ć". Zarmz jednak potem uderza 

• ' 

Kwa.śnia-1< we wl(ll§ciwy ton, ażeby ze 
sowadq komentować, po!e<nlli!zować, wyk­
piwać przeżyte formy teatoralne, a prze­
elwstawiać lm przeloorną Improwizacje 
teatru reatizmu poetyckiego. 

Pewnego rodzaju zaskoczeniem byl dla 
wietu z nas sposób zinterpretowania po­
sta.c! Czerstwej Kobiety przez Ewę MI· 
rowskq. Do tego czam znaliśmy ją (a 
t ceniUśmy!) jako utaientowanq a_rtys·t­
kę, której zna_komtcie odpowiada! dra­
mM poważmy. Tera•z octslx:mila ana rq­
bek łmnych swoich możtiwośct akta1's­
ktch. Rolę Czerstwej Kobiety zagrała 
groteskowo zaba.wnie. ale bez ta.nich 
bla.zeństw: t tym wlaśnie z=ttestowa­
la S•Woją aktarską kulturę. Sz.czegó!<nte 
pociesozna_ byla, kiedy w ta•kt meLodii 
góratskiej kręcąc kogiet moqiel, nucila: 
,. Utrę et, wtrę ci, utrę ci, wtrę ci ma­
leńki, żólty raj k.ogl'el moqiel", przy 
czym wsrzystl<i·e e<fekty, ja•kimt rozbudo­
wala. swojq rolę byZv zna•loomitym al<­
torsolobm koglem moglem. 

Z wi'etkq giętkością podporzqctkowall 
się umownością teatru Różewicza l ba­
wilt nas: Alicja Krawczy.kówn.a (Pięl<­
na Dz1ewczy.na_), Antoni Lewek (Kon­
.~Pruk-wr), Rvszard ZurornS"kf (w kon­
wencji pantomimv zfnterpret>owany Ob­
CJI_), Ba<rbara Mror~zalek (Pielęgniarka). 
M1eczy.sla.w Sza.rqa•n (Korn !salr%), Henrul< 
Sta·szewski (Kierown ik Centrali). r~e­
neusz Ka·ski'ewicz (Prorobek), Andrzej 
He.rder (Archanicl) ! Dymitr Holówko 
(Zastępca K<mS"trukwra). 

Na szczeqóbnq pochwalę zasluquje k.on­
strwkt!JIWi'stvcznte skomponowana sceno­
qrt>fia Dani€la Mroza - bardzo klarow­
na.. ni'e zagracona zbęd\n)lmi rekwizyta­
mi, prz.y efekt>ownym zestawieniu kal<l­
rvstvcmym błękitów t srebrZJIISt(}ści. 
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